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PRZYPADKI PERUKI.

J u z  w  pałacu Belindy o- 
twarte podwoje.

Wyszkowski*

Zapalajcie świece, mówił pan 
Ta lacko do sług1 swoich, cho­
dząc po przygotowanych na 
wieczór pokojach. Lichtarze 
stawić rzadko , to lepićj oświć- 
ca, a przytem oszczędniej. Ten 
stolik umieścić w kąciku. Krze­
sła wpół kole. —  I nie kole! 
odpowiedział sługa, to owszem 
bardzo miękkie krzesła.— Ja ci 
mówię, ustawić wpół koła.—  
Rozumiem, panie, rozumiem, 
to się znaczy koło ściany. —  
Mów ię ci przecie nie po gie- 
cku, czy muic nie rozumiesz?
—  tak, jak garki koło komina.
—  Koło komina, a to co inne­
g o , odpowiedział służący i już 
zabierał się stawić krzesła koło 
komina, gdy pan Talarkoznie­

cierpliwiony, ruszył ramionami 
i z nową hurą tłumaczyć mu za­
czął swoje żądanie. —  Już to 
dobrodzieju, rzeki namyśliwszy 
się polem stary sługa, któryś z 
nas dwóch, musiał się pokro­
pić; bo albo pan mówi bez sen- 
su , albo ja niemam sensu do 
zrozumienia. Bóg wić, co mi 
tam pan dysponuje, i kole, i 
nie kole, i koło ściany i koło 
komina; a co zrobisz to źle. 
Już chyba jegomość będzie ła­
skaw , pozwoli mi pójść spać, 
bo mi się we łbie kręci, jak 
gdybym się upił. —  Marnotra­
wca 1 zawołał z mimowolnym na 
ustach uśmiechem pan Talarko, 
idźże spać, a przyszlij tu dru­
giego , żeby służył za ciebie. 
No proszę! mówił potem go­
spodarz do siebie, ręczę, iż go 
pan Mączka upoił, kiedy cho­
dził prosić go do mnie na wie­
czór. Poczciwy to człowiek. 
H ej! komodę wynićść do dru­
giego pokoju,»ale nieszczęśli-



110

wy z synem, któremu we łbie 
świta ! Na piecu dosyć trzech 
lichtarzy. Juz i goście pewno 
przyjdą niedługo. — Witam ! 
witam ! rzekł potem, do wcho­
dzącego wysmukłego panicza.—- 
Jak się pan miewa! Cóż to? 
widzę jeszcze nikogo niema?—- 
Niedługo, mam nadzieję, iż się 
schodzie zaczną; posłuchaj no 
pan tylko, czy niesłyszysz tur­
kotu, zajeżdżającego pojazdu? 
—-Tak ! ktoś przyjechał, pośpie­
szajmy na spotkanie. To mó­
wiąc ów szarmant, wybiegł 
spojrzawszy jeszcze nawiasem 
w zwierciadło, a pan Talarko 
z miną poważną i trochę dumną, 
poprawił maukietki, perukę, 
guziczki u kamizelki, dewiski i 
zdmuchnął pył z sukni, posu­
nął stolik, utarł świecę i uda­
wał wielce zatrudnionego. — 
Trzeba, inyślał sobie w duchu, 
udawać coś większego niż za 
zwyczaj ; len , kto wydaje wie­
czory, ma prawo trochę wy­
soko głowę nosić. Ale - ale - nuż 
się tern goście obrażą ? myślał 
znowu. O nie! owszem kon- 
tenci, że od tak wysokiego i 
bogatego człowieka, jakim ja 
jestem, mają honor być zapro­
szeni , na tańcujący w ieczór!

Nastrójmy dobrą minę, już i- 
dą. Co za niegrzeczny kawa­
ler z tego.... fi! rozmawia z 
panną Benigną! z moją kochan­
ką ! bo, zdaje mi się, że ją ko­
cham ? tak , koeliam , serdecznie 
miłuję. Jej ojciec nie zły ma 
mająteczek , będzie miała ze sto 
tysięcy posagu, trzeba hydź 
grzecznym, trzeba być bardzo 
nadskakującym, panie Talarko! 
—  Tak mówił gospodarz sam 
do siebie i mile do wchodzących 
gości się uśmiechał.— Nie jest 
powinnością żadnego pisarza po­
wieści, ani leż moją, wyliczać 
cały szereg ludzi i ich nazwisk, 
gdy się oni, zdaleka tylko po­
kazują czytelnikom. Niemyślę 
więc przerywać uwagi opisem 
przybyłych gości. Ze wszyst­
kich osób zgromadzonych w sa­
l i , najwięcej hołdów i czułych 
oświadczeń odbierała znajoma 
już panna Benigna, o której 
myślał, jak to mówią, pan Ta­
larko. Miała ona tego wieczo­
ra , ubiór cale piękny i modny; 
włosy jej długie przepięte kil­
ką strzałami pozlocislemi; ka­
pelusz , na którym dowód zrę­
czności dała pierwsza modniar- 
ka, kapelusz len, mówię, wi- 
siai na jej ręku, a szal prze-
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Pyszny, spływa! po ramionach. 
Mozę się kto zadziwi, ii  ta sa­
ma Benisia, która niedawno 
siedziała w piekarskim sklepie, 
przy bułeczkach, dziś jak bo­
gata występuje pani? nie w tern 
niema szczególnego , bo zasady 
i sposób myślenia pana Mączki, 
wszystko to wytłumaczyć po­
trafią. Zacny ten piekarz, chciał 
żeby w domu była piekarką, a 
na wieczorach i tańcach żądał 
od niej wielkiej pani. To by­
ło upodobanie ojca, a że ro­
dzice mają prawo nad dziećmi, 
cóż dziwnego, że panna Beni- 
gna, miała szal kaszemirowy i 
przedawnia bułeczki ? —  Stanęło 
kolo do mazura, a pan Tatar­
ko , który przed piętnastą laty, 
brał przez dwa tygodnie łekcye 
skoków, prosił z sobą panny 
Benigny. Nogi jego porusza­
jące się tam i sam, zdawały 
się przygotowywać do tańca, 
spoglądał po sobie, i od pół­
godziny stanąwszy w pierwszej 
pozycji, mocno ściskał rękę o- 
branej panny.— Zabrzmiała ka­
pela • z zapałem w środek koła, 
rzucił się gospodarz , ciągnąc 
za sobą, ledwie zdążyć mogą­
cą pannę. Kluby go choć raz 
w życiu widział tańcującego, rę ­

czę , do śmierciby nirzapomniał: 
głowę podnosił do góry, nogi 
stawiał prosto i sztywnie; a rę­
ką, w lewo i prawo kreślił w 
powietrzu koła, zagrażając bli- 
żćj stojących nosom i głowom. 
Przytomni powiadają, iż ży­
wość, charakteru i wino wypi­
te przez pana gospodarza, by­
ły przepowiednią strasznego ja­
kiegoś wypadku, i utrzymują, 
że się w tym tańcu bez kozery 
obejść nie mogło. Za pierwszą 
jednak figurą, nic się nie sta­
ło , a pan Talarko był zupeł­
nie z siebie kontent. dru­
giej, gdy ogień życia prędzej 
popędził krew w żyłach tańcują­
cego , gdy coraz gwałtowniej, 
coraz silniej, cały jego korpus 
się poruszał— peruka spadla pod 
nogi panny Benigny, i o mało 
nie była przyczyną strasznego
upadku tancerki. —  Zagrzany 
tańcem, winem i radością nie 
czuł gospodarz, iż głowa jego 
pozostała bez ochrony, łysa po­
łyskująca ; kończył dalej figurę, 
a gdy własna jego ozdoba, pod 
nogami mu się zaplątała, pod­
rzucił ją ze śmiechem przyto­
mnych, a peruka po gładkiej 
posadzce wyśliznęła się za ko­
ło tańcujących. —  Przytomni go-
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ścic polegali od śmiechu, kló- 
rego sobie gospodarz wytłuma­
czyć nie mógł, uważając go je­
dynie za oznakę wesołości. —  
Pan Talarko starannie do tej 
pory ukrywał, że nosił cudze 
włosy na głowie; do jakiego 
więc stopnia doszła zapalczy- 
wość marcowego kawalera, gdy 
mijając zwierciadło ujrzał w nim 
postać swoję, utratą drogiego 
pokrycia zeszpeconą. W  pier­
wszym gniewu zapale, miałjuż 
straszne na ustach przekleństwo, 
i pięść na stłuczenie nieprzyja- 
źnej tafli zwróconą; ale go od 
tego przytomność wielu osób 
wstrzymała. Poszedł tedy kro­
kiem niepewnym ku miejscu, 
gdzie jak. mu się zdawało, mu- 
siała leżeć jego zguba. Uda­
w ał, że chodzi tylko dla od­
poczynku po tańcu, ale mocno 
się zarumienił, gdy ujrzał w 
ciemnym kątku, dwa pieski 
szarpiące drogą, fryzowaną pe­
rukę. Ażeby większego nie 
wzbudzić śmiechu, z sercem peł- 
nćm goryczy i niesmaku, udał 
się w kąt i zaczął odbierać na­
leżność swoję od natarczywych 
rabusiów. —  A fuj ! a puść, ba! 
n nie pójdziesz ! mówił półgło­
sem, żeby go nie usłyszano.

Piesek odwrócił się, pokazał 
zęby i darł dalej. Gospodarz 
zaś nieśmiałą rękę posunął ku 
przedmiotowi poszukiwania i 
prędko ją cofnął, gdy pies trzy­
mając siłnie zdobycz, zawar­
czał przeraźliwie. Otóż to po­
żytek wieczorów, myślał za­
smucony gospodarz, koszt, wy­
datek , wstyd i nic więcej; —  
Pójdź tu — filon tu! dałsię sły­
szeć głos w bliskości, a pan 
gospodarz szybko psa zasłonił 
od wołającej. —  Niech się sobie 
bawi! rzckł drżącym głosem.
—  Ach! zawołała czule, pani 
Eksaktorowa, on podobno cóś 
psuje. —  Ej nie, odparł gospo­
darz, niecbcąc na śmiech pe­
ruki wystawić —  niech się bawi.
—  Filon! pójdź tu! filuś — i 
filon wybiegł podskakując z za 
krzesła, z peruką w zębach. —  
Goja widzę ! rzekła z tragicznym 
przestrachem, pani Eksaktorowa 
■— on psuje czyjąś perukę! —  
Perukę ! mruknął gospodarz; u- 
nikając tłumaczenia, bodajby li­
cho, ciebie i twego psa i pe­
ruki i wieczory! —  Są niektóre 
tak upartej natury stworzenia, 
że niełatwo dadzą sobie odebrać, 
to , co się im raz w pyszczek 
dostanie —  a złego rodzaju by-
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ło pieścidełko pani Eksaklorowej. 
Na żadne wołania, groźby i 
proźhy nieczule, spokojnie po­
biegło po pokojach, ze swoim 
łupem. , Pani jego równie u- 
partego musiała być humoru, 
bo za nim pobiegła; mąż jej, 
chcąc się dowiedzieć o co cho­
dzi , zaczął ją gonić; gospodarz 
niespokojny pobiegł za Eksaklo- 
rem , za nim pogonił się gaga- 
tek , kilkoro ciekawych dzieci 
poszło za tym ostatnim, za nie­
mi znowu matki troskliwe i lę­
kliwe niańki —  a ciekawi, któ­
rych , chwała B ogu, nigdy na 
świecie nie krakło, dopełnili 
rzędu , i cała la processya, po­
przedzana od psa z peruką w 
zębach, ze śmiechem i gwa­
rem w około pokojów obiegać 
zaczęła. — Jest to pewną cechą 
zwierząt, a czasem i ludzi, ze 
lem prędzej uciekają, im kto 
lepiej goni, i filuś tez miał do­
bre nogi, i zmykał jak najęty. 
—  Łapaj! goń! krzyczano ze­
wsząd, wśród śmićchów, a go­
spodarzowi tchu i mowy bra­
kło. Ale los uparły, niewy- 
czerpał był jeszcze wszystkich 
ciosów, któremi miał starego 
skąpca obsypać; postanowił je­
szcze jednego zrobić figla, a

ź.e jest słownym , więc swego 
dokonał. Na drodze tych go­
nitw , stał piękny stolik maho­
niowy, ’na nim dwie świece , i 
cały porządek do herbaty. W  
tłumie i zainięszaniu , trącił ktoś 
stolik, niewiem umyślnie czy 
przypadkiem, a wszystko co na 
nim było, runęło pod nogi 
przechodzących. Woda z sa- 
mowaru płynęła strumieniem po 
podłodze ; cały serwis porcela­
nowy, okrył szczątkami swemi 
miejsce pogoui, a świece poła­
mane; leżały gorząc na ziemi. 
Co za straszny i poruszający 
widok! krzyk, wrzask, zamię- 
szauie, tumult, rozlegały się 
po pokojach. Pan Talarko 
znieść tego dalej nić mógł, i 
mimo nóg będących w pewnych 
ścisłych stosunkach z podagrą, 
skoczył z okna w ogród, i uciekł, 
Filuś zaś, korzystając zchwili, 
wymknął się na ulicę, unosząc 
drogą perukę. Jak niefortunna 
zaświeciła nad nią gwiazda, pó­
źniej, milczą dzieje —  perukar- 
skie.

K. F. P.
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PYTAWIA.
( Z P erskiego.)

Powiedz mi moja luba, czy twych 
(włosów fale

Są wiotsze i aiestalsze, czyli moje 
(losy !

Co mniejsze, czyli atom, czy twych 
(u s t korale,

Czy nie serce strawione przcciwncmi 
(ciosy!

Co czarniejsze, twe serce —  moje 
(przeznaczenie,

Czy mała plamka co na twarzy twej 
(połyska;

Co słodsze, czyli miody, czy twych 
(ust dnlknicnic.

Czy słowa, które duch mój jak bry­
lanty ciska !

Co wahniejsze, twe zęby, albo sznur 
(perłowy,

Co wznioślejsze, twa postać— cyprys—  
(lot mej mowy

Czarowniejsza pieszczota twoja, czy 
(me pienie,

Straszniejszy mój śpiew żalu, czy twe 
(oddalenie ’

Więcej świetny mój dowcip —  Sloń- 
(ce —  twe oblicze,

Zmienniejsze Niebo — los mój, czy twe 
(sny dziewicze!

Mniej ze skrzywione dzisiaj są twoje 
...............................(przysięgi,

Niz grzbiet mój, niz brwi twojej dwie 
(łuczyste wstęgi !

Twoje wyrazy niniejszej podlegaj ą& 
(zmianie.

Niżeli wiatr, niżeli moje spodziewanie! 
Czyli moja cierpliwość, czy wierność

(h >bićea,

Czy twój slracli gniewu mego, by- 
(wają prędsze mi

Do upadku, •— czy większy urok twe- 
(go lica,

Czy większy boi i smutek co mnie 
(gną do ziemi !

Twoje to źrennicc — los — Szali fur a 
(miecze.

Za których sprawą więcej krwi po- 
(toków ciecze!

Twój wzrok— oręż-— czy moja dola 
(nieszczęśliwa

Serce ostrzem najbardziej do tkliwe m 
(przeszywa ! —

MYŚLI MORALNE.

Kto narzeka na to , ze nie 
jest dosyć bogatym, niech ra­
czej narzeka, ze nie mnie prze­
stawać na rzeczach istotnie po­
trzebnych.

Kogo w ubóstwie nie mamiła 
okazałość bogaczów, tego blask 
jego własnego szczęścia nie o- 
mami.

Gdyś w gniewie, nie pisz ; 
słówko wyrzeczone, częstokroć 
niebezpieczniejsze bywa od pu­
ginału. Jikieź napisane będzie.

Dobra książka, dobra mowa, 
mogą zrobić wiele dobrego; ale 
dobry przykład nierównie mo­
cniej mówi do serca.

Znaczenie przeszłćj Szarady: 
Okólniki.




